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Chciałam pracować jako lekarz chorób dziecięcych 
 
Ponieważ szłam studiować medycynę od razu z nastawieniem, że będę pracować
jako lekarz  chorób dziecięcych,  na  ostatnim roku poprosiłam kierownika  Kliniki
[Dziecięcej  im. Vetterów przy ul.  Staszica,  dziś SPSK1],  profesora Klepackiego,
żebym mogła przychodzić [do kliniki], bo chciałabym zrobić specjalizację z pediatrii.
Wtedy zaczęłam przychodzić do oddziału, a po dostaniu dyplomu profesor zgodził
się, żebym przychodziła nadal i rozpoczęła specjalizację bez etatu, na wolontariacie.
 
W jakiś  sposób  musiałam zacząć  pracować  za  pieniądze,  a  przede  wszystkim
musiałam mieć jakąś pracę, bo inaczej nie mogłabym zostać w Lublinie. W 1958
roku, kiedy skończyłam studia, nie było już przydziałów pracy – bo jeszcze poprzedni
rocznik dostawał przydziały pracy. Natomiast my musieliśmy sami się o pracę starać.
Nie mogłam dostać etatu w szpitalu dziecięcym, ale udało mi się dostać pięć godzin
zatrudnienia w przychodni dziecięcej. Żeby mieć cały etat i móc pracować w Lublinie
etat uzupełniałam dyżurami w pogotowiu. Bo taki był obowiązek – żeby można było
dostać kartę  zatrudnienia  w Lublinie,  trzeba było  mieć pracę na pełnym etacie.
Jeździłam na nocnych dyżurach – dwunastogodzinnych. Teoretycznie wystarczyłoby
mi pięć dyżurów, ponieważ na pięć godzin byłam zatrudniona w przychodni, [ale]
zwykle jeździłam więcej, ponieważ była taka potrzeba. Wtedy wyjazdy były dalekie,
bo obsługiwaliśmy cały powiat lubelski. Tak że wyjazd karetką czasem trwał i dwie
godziny, a w zimie, jak były trudności z dojazdem, to czasem [byliśmy] zakopani w
śniegu, dużo czasu się traciło na dalekie dojazdy.
 
W 1963 roku, kiedy wybuchła epidemia ospy we Wrocławiu, w całej  Polsce były



zmobilizowane oddziały zakaźne – dla dorosłych i dla dzieci. W Klinice Dziecięcej,
która mieściła się wtedy przy ulicy Staszica – w budynkach szpitala dziecięcego,
który  m.in.  został  wybudowany dzięki  Vetterom – nie  było  oddziału  zakaźnego.
Budynki oddziału zakaźnego były na terenie szpitala Bożego Jana przy Biernackiego
[wtedy Państwowy Szpital Kliniczny nr 2, obecnie Samodzielny Publiczny Szpital
Wojewódzki im. Jana Bożego]. W tym czasie oddelegowano mnie do tego szpitala,
tam okazało się, że będę mogła dostać etat, i tam już pracowałam do końca swojej
pracy, do emerytury – na Oddziale Chorób Zakaźnych Dziecięcych. Pracując tam,
zdałam  egzamin  pierwszego,  [potem]  drugiego  stopnia  specjalizacji.  [Później]
obroniłam pracę doktorską. Na emeryturę poszłam w lutym 1996 roku.
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